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Zbyt prostacko sobie wyobra= 
za wielu działanie mechanizmu 
państwa nowoczesne: 
go, nowoczesnego — powiada: 
my — nie zważając, czy ktoś naz 
zwie je pionierskim, dynamicz= 
nym, faszystowskim czy total- 
nym. Nie o nazwę chodzi. 


Zazwyczaj wvobraza się te" 
mechanizm, jak następuje. -- 
Przychodzi wódz na barkach ruz 
chu masowego, zdobywa władzę, 
z ruchu tworzy monopartię, z 
monopartii wyłania nową biuro= 
krację, której daje rozkazy. Ró: 
wnocześnie dla podtrzymania w 
społeczeństwie ducha — organi: 
zuje intensywną propagandę. 
Gdy to wszystko zostało już 
zmontowane — zaczyna rządzić, 
stwarzając system 'superbiuro= 
kracji, jakiegoś koszmaru urzęd: 
niczego. Tak się wyobraża me= 
chanizm rządzenia w państwie 
nowoczesnym. 

Niektórzy jednak wyobrażają 
sobie to rządzenie nieco inaczej, 
bardziej „demokratycznie“, prze: 
stawiając kolejność części składo» 
wych. Uważają oni, ze wódz nie 
jest autokratą czyli jedynowład: 
cą, chociaż de facto tak wygląda, 
lecz ze kazdy niemal krok jego 
— nawet jeśli nie istnieje przedź 
stawicielstwo narodu— wywodzi 
sięz woli narodu, ludu, 
społeczeństwa, czyli ze 
wódz taki jest właściwie niczym 
innym jeno jakąś mistycz: 
ną emanacją duszy swe: 
go narodu. 


Gdy streściliśmy te „bzduro: 
logie“, nurtujące  prostackich 
zwolenników i wrogów systemu 
państwa dynamicznego — a trze- 
ba było je sformułować, gwoli 
prawdzie — widzimy, jaka płyt: 
kość cechuje te poglądy, jak to 
można za drzewami nie wadzieć 
lasu. 


TY GODN I K 


Warszawa, czwartek dnia 16 grudnia 1937 r. 


Pierwszy pogląd na państwo 
nowoczesne — teoria mechanicz: 
nej rozbudowy autokracji i biu: 
rokracji, i pogląd drugi — teoria 
mistycznożwodzowska — w zaz 
sadniczy sposób mijają się z iz 
stotą 1ideokratycznego 
systemu państw nowoczesnych. 

Kde? otkir e api O" rizząsd 
doktryn, idei, zaga de 
nień, całkowitych i 
skończonych w swej 
teo EE (W czm- ega bu d o 
wie, to zespół zagadnień cywiz 
lizacyjnych, przenikających w 
głąb i wszerz aparat państwowy 
1 społeczny. Stąd złudzenie 
bezkrytycznych zwolenników 
państw nowoczesnych, że p ań? 
stwowe miesza się bez reszty 
ze społecznym, stąd tak 
często nie rozróżnia się pr z yz 
czyn od skutków "oraz 
właściwej hierarchii czynników 
państwowych i społecznych. 

Ideokracja to coś nieskończeż 
nie większego niż mechaniczne 
rządy silnej ręki j coś bardziej 
ścisłego, niż mistycyzm wodzos 
stwa z woli ludu, system ten bo: 
wiem pozwala państwu bez ogra: 
niczeń czerpać zasoby teorii 
twórczych o określonej kierun: 
kowości światopoglądowej i tak 
je realizować, ze logika wewnęż 
trzna totalnej realizacji porywa 
szerokie masy. 

Precyzyjne konstrukcje teore= 
tyczne w kazdej dziedzinie życia: 
w kulturze, gospodarce, wycho= 


BIUROKRACJA — TO ZA MAŁO 


waniu, stosunkach ze światem 
etc. są o wiele wyzsze od możli- 
wości intelektualnych współcze: 
snych wodzów, geniuszów orgaz 
nizatorskich, lecz bynajmniej — 
nie intelektualnych; i te konstru- 
kcje o całe niebo wyższe są od 
tego wszystkiego, co się zwie 
„głosem ludu“, a co przejawia się 
w systemach demokratycznych. 
Odpada więc przy analizowaniu 
źródeł władztwa w państwach 
nowoczesnych teoria zarówno 
żródła wodza:dyktatora i teoria 
natchnień z woli ludu, wodza — 
mistycznego pomazańca „cichej“ 
demokracji, demokracji raczej 
przyzwalającej ! adorującej, niz 
głosującej. 

la  wyzszość teoretyczna 
państw dynamicznych i ścisłość 
w rozwiązywaniu nie tylko zagaż 
dnień państwowych ale i wielu 
społecznych wywodzi się znów z 
ideokracji. Ideokracja od strony 
wodza — to znów przyzwalanie, 
nowatorstwo, uleganie wielkim 
nurtom umysłowym, poszanowa: 
nie wiedzy, nauki, poszanowanie 
| organizowanie, czerpanie z tych 
nurtów. Nie ten jest prawdziwie 
rozumny, kto ma wyrobiony in: 
telekt, lecz ten, kto szanuje inte: 
lekt i organizuje jego zastosowa: 
nie, dopuszcza do głosu wielkie 
nurty ruchów umysłowych. 

A jak działa system îi d e o» 
kracjii, jeśli rozpatrzymy jej 
działanie od strony  społeczeń: 
stwa? Nic bardziej nie irapuje 
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i nic bardziej nie zniewala człoż 
wieka, jak poczucie skończono= 
ści, całości, logicznego powiąza: 
nia tego wszystkiego, co go otaż 
cza 1 w czym zyje: i konstruk: 
cyj umysłowych, i struktury goz 
spodarczej, i życia polttvcznoś 
społecznego. Jednorodność zaz 
sad i równoległość realizacji poz 
szczególnych zagadnień, ich kon: 
sekwentność w funkcyjnej zalez= 
ności I w czasie — oto zdobycze 
społeczeństw w państwach no+ 
woczesnych, zdobycze c ileż bar: 
dziej twórcze, niż wyniki walki 
wszystkich przeciwko wszystkim 
i wszystkiego przeciwko wszyst» 
kiemu — w państwach typu de: 
mokratycznego, przeżywających 
kryzys niemocy, lub w pań: 
stwach pseudodemokratycznych 
i semiedyktatorskich, w których 
zbyt słaby jest liberalizm i za 
słaba jest autokracja. 


Nie siła więc mechaniczna i 
brutalna totalizmów, malowaz 
nych przez socjalistów z nozem 
w zębach, wytwarza w społe: 
czeństwach państw nowoczes: 
nych posłuch dla kierowniczych 
idei i akcyj państwowych, lecz 
dobrowolne a och o: 
cze przyzwolenie, po: 
czucie szacunku wobec systemu 
skończonego w pełnym tego sło: 
wa znaczeniu. 

Jakież znaczenie dla państwa 
ma system ideokracji? 
Wymienić tu należy szereg koz 
rzyści. 

Państwo ideokratyczne — poż 
zornie paradoks — jest tworem 
politycznym bardziej niz inne ty: 
py państw wyzbytym p ers oz 
nalizmu, jezelr odrzucimy 
instytucję wodzostwa, która nie 
jest jego cechą najwazniejszą. 
Bowiem stawianie na zagadnie: 
nia, nie na poszczególnych ludzi, 
daje możność jednakowego star: 
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tu do udziału we władzy wszy: 
stkim, którzy znajdą się w atmo: 
sferze Światopoglądowej panują: 
cych powszechnie idei kierunko= 
wych danego państwa. 

Totalny system państwowy 
nalezy uważać na tle teorii ideo: 
kratycznej jedynie za okres 
przejściowy. Bez tego oz 
kresu, który stwarza podstawy 
organizacyjne 1 wszczyna uru: 
chomienie systemu ideokratycz= 
nego, nie do pomyślenia jest saz 
ma ideokracja; bowiem demo: 
kracje, liberalizmy i semizdykta: 
tury, lękliwie wahające się od je: 
dnej do drugiej gry taktycznej, 
niezdolne są ani do stworzenia, 
ani do dopuszczenia (pr z yz 
zwodlenia) rozwoju i panoz 
wania idei całościowych, powsze: 
chnych, rodzących się z doktryn 
wielkich, nieprzetłumaczalnych 
na język gminnych teorii i niedo= 
stępnych dla zdemokratyzowa: 
nych, a więc zaściankowych u: 
mysłów. W demokratycznej wal. 
ce o władzę nie przebiera się 
przeciez w środkach wychowawz: 
czych i teoretycznych, byle ła: 
twych, byle dostępnych dla najs 
ciaśniejszych umysłów, w demo= 
kratycznym rządzeniu schlebia 
się najniższym instynktom, byle 
zrozumiałym, byle dobrze odczu: 
wanym przez niewyrobioną teo: 
retycznie większość. Tym więk: 
sza obiektywność i tym większe 
są możności ideokratyczne pań: 
stwa nowoczesnego, ze buduje 
ono od teorii pułapowych i poz 
trafi hierarchicznie wychować w 
normalnym systemie wychowawe 
czym rozumienie na kazdym po: 
ziomie obywatelskim chociazby 
minimum teorii, przynależnych 
temu  szczeblowi intelektualne: 
mu. 

Totalizm w swej dziedzinie 
psychicznozpolitycznej jest zjaz 
wiskiem niewątpliwie przemija: 
jącym, mozna mu teoretycznie 02 
znaczyć kres, z chwilą gdy społe: 
czeństwo potrafi tak się nastawić 
na rozumienie i posłuch wobec 
systemu ideokracji, iż nie będzie 
już obawy, że demokratyzacja 
rządów Ściągnie na zbyt niski 
poziom całość cywilizacyjnych 
zrywów, zamierzonych i zakres 
ślonych przez najwyższe idee da: 
nego narodu czy społeczeństwa. 
Stąd demokratyzacja następują: 
ca po rządach autorytatywnych, 
na tym wyzszym odbędzie się 
poziomie, im szersza była popu: 
laryzacja 1dei kierowniczych i 
przewodnich w systemie 1deo: 
kratycznym typu autorytatywne= 
go. 

Ideokracja — to nie Dziennik 
Ustaw, lub Monitor, to zespół 
tak ogólnych idei kierunkowych, 
ze na tle ich może odbywać się 
jak najbardziej różnoraka i boga: 
ta twórczość zarówno polityczna 


ZACZYNW 


jak i rzeczowa, duchowa i matez 
rialna, indywidualna i zbiorowa, 
lecz właśnie ideokracja gwaranż 
tuje, ze polityczna twórczość nie 
będzie panoszyć się nad rzeczos 
wą, ze materia nie zabije ducha, 
ze indywidualne nie zapanuje 
nad zbiorowym. To ostatnie jest 
tym bardziej oczywiste, że w Sa- 
mym pojęciu ideokracji zaciera 
się to, co indywidualne. 

jednak zacieranie się tego, co 
indywidualne, jeżeli następuje na 
płaszczyźnie umysłowej, czyli 
ideokratycznej, o ileż jest więcej 
warte niz monopartia. jednak: 
monopartia ma swoje zalety w 
okresie przejściowy m. 
To dobry wynalazek, służący do 
prostowania ścieżek dla ideokra: 
cji, to sparalizżzowanie walk spoż 
łecznych na niskim, bo tradycyj: 
nym poziomie, walk minionej 
epoki. System  monopartyjny 
skierowuje uwagę obywateli o 
szczebel wyżej, na sprawv stoją: 
ce wyzej pod względem hierar- 
chii zycia zbiorowego państwa, 
narodu czy społeczeństwa. W 
kazdym razie jest to skierowanie 
uwagi na rodzący się nurt ideo= 


kratyczny. Monopartia — często 
zaprzeczająca twórczośc: 
teoretycznej — odcina powrót 
społeczeństwa do atomizacii za: 
gadnień, a więc wprowadza myśl 
obywateli do wyższych kategorii 
wychowania politycznego, a 
przez to samo — do wyższych 
kategorii intelektualnych. 

Pewna rzecz, ze lepiej by było 
obyć się bez monopartii, i odz 
razu przeskoczyć z anarchii ue 
mysłowej do ideokracji. O, tak 
szczęśliwi są ci, którzy bez nauki 
abecadła odrazu czytają gazetv! 
Niestety, pewne zmonopartyzo: 
wanie, pewne scalenie, nawet me- 
chaniczne, jest niezbędne da 
przejścia do systemu ideokracji, 
chociazby dla tego tylko, by oz 
bywatele przyzwolili na 
rozwój myśli i polityki (realiza: 
cji) ideokratycznej. 


Sama 


W państwie ideokratycznyra zaz 
panuje jedno w'eikie powszechne 
przyzwolenie obywateli na panos 
wanie wielkich doktryn, wielkich 
systemów myślowych; nie będzie 
to nazywało się, jak dz'ś, dok: 
trynerstwem, nie będzie to, jak u 
nas, pogardliwie zwane filozo: 


, 
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fią, nie będzie to, jak w wielu 
państwach, uwazało się za elita: 
ryzm, oplwany, zmieszany z błos 
tem i znieważony przez prosta: 
ków i niewolników równania w 
dół. 

Rozkwitnie zastosowanie nau: 
ki, wzrośnie poszanowanie Wie: 
dzy, wzmoże się tworzenie, ta 
niewola słodsza od anarchicznej i 
nihilistycznej wolności. 

System ideokratyczny nosi w 
sobie olbrzymi kapitał zmienno= 
ści metod, a więc zapewnia trwa: 
łość źródeł mocy państwowej 1 
rozwoju cywilizacyjnego na dłu: 
gie okresy dziejowe, pozwala 
długo rządzić państwem bez cba: 
wy o sprzeniewierzenie się kiez 
runkowości ogólnej, nakreś'onej 
na długie lata. 

System państwa nowoczesne: 
go, konieczny ale nie dociągający 
jeszcze do ideokracji, jest niez 
zbędną kopułą, pod którą jak w 
zadnym innym systemie dojrze: 
wa ideokracja — panowanie 
wielkich cywilizacyj. 

Jak widzimy, pomiędzy ideo= 
kracją a biurokracją jest olbrzy: 
mia przepaść. 


W BOLESNĄ ROCZNICĘ 


Wymowa grudniowej trage- 
dii — tragedii w której życie pos 
łozył Pierwszy Prezydent Rze- 
czypospolitej — jest znacznie 
głębsza niż ta, jaką usiłują jej 
nadać menerzy polityczni. Ani 
tendencyjne przemilczanie ostrze: 
gawczej rocznicy, ani zamienia: 
nie jej w tanią antyendecką im- 
prezę, ani. jak czyni ostatnio P. 
P. S., naiwne sprowadzanie jej 
do walki demokracii z totaliz 
zmem, nie sięga istoty tych przez 
słanek, z których wyrósł zbrodz 
niczy czyn Niewiadomskiego i 


„śmierć męczeńska Gabriela Na- 


rutowicza. 


Strzał, który padł w Zachęcie 
ló:go grudnia 1922=:go roku, był 
fragmentem innej walki, walki 
która na złych i dobrych dro= 
gach Rzeczpospolitej róznie 
dzieliła swe klęski i zwycięstwa, 


ale która nie ustawała nigdy, 
walki idei państwo» 
wej z namiętnością 


fanatyz mów. gtupo, 
WAŻ chei BO LSL. GY Zeh y C hi 


Nie co innego, ale ten właśnie 
fanatyzm polityczny. fanatyzm 
nie dopuszczający zadnych wyż= 
szych i nadrzędnych kryteriów, 
niż pogląd i interes swego zez 
społu politycznego, nie dozwos 
lił części ulicy warszawskiej po- 
godzić się z ta myślą, ze stano= 
wisko Prezydenta obejmie czlo= 
wiek nie wybrany głosami ,,Swo= 
ich“ ludzi, przez „swoich pos 


słów, człowiek, nie należący do 
„swojego układu personalno= 
politycznego. len właśnie fana- 
tyzm kazał zapomnieć. że nadz 
rzędny interes państwowy wy: 
maga czasem ofiar nie tylko z 
majątku i nie tylko z własnej go- 
towości, ale z części własnych 
poglądów i przekonań. Z tego 
właśnie janatyzmu politycznego 
wyrosła atmosfera, która przys 
gotowała i poprzedziła najwięk= 
szą zbrodnię w dziejach Odros 
dzonego Państwa. 

l jeszcze jedno trzeba tutaj 
podkreślić. Ze w omawianym, 
pamiętnym okresie istniała SV= 
tuacja, która sprzyjała roz= 
płomienianiu się fanatyzmów po= 
litycznych. Sytuacja, którą ce= 
chował rozrost parlamentaryzmu, 
sejmowładztwa, czy, jak to się 
dzisiaj mówi, „demokracji. Bo 
nie to jest ważne. że zbrodnia 
wylęgła się właśnie w szeregach 
reakcji i że skierowała się przez 
ciwko człowiekowi postępu. W a: 
zne jest to, że zaistniała w tych 
dniach sytuacja. która najważ: 
niejsze państwowe decyzję odda= 
wała wolnej grze fanaiyzmów i 
namiętności i że ta sytuacja tax 
czy inaczei musiała nieść SPiisiO= 
szenie w szeregach myśli nañ: 
stwowej. myśli nadrz ed- 
n ej wobec rozgrywek grupo- 
wo:społecznych i politycznych. 
Najwyrazistszym i najboleśniej: 
szym przejawem tej tragicznej 
państwowo sytuacji była śmierć 


Prezydenta Gabriela Narutowi: 
cza. Odszedł Człowiek szlachet= 
nego serca i głębokiego umysłu, 
człowiek olbrzymiej kultury i 
najlepszej woli, świadomy pań: 
stwowiec i szczery patriota. Zgiz= 
nął z ręki szaleńca, który urósł do 
miary symbolu  rozwydtzenia 
partyjnego i rozpalenia się fana- 
tyzmów, człowiek który był tyl- 
ko narzędziem — nie samej Nas 
rodowej Demokracji, ale całego 
systemu _ partyjno=parlamentar= 
nego. 

Jest coś głęboko tragicznego 
w tym, że Polska, Polska w któż 
rej — jak pisał Norwid — „„zaz 
den król polski nie stał na szafo= 
cie — Pierwszego Prezydenta 
Rzeczpospolitej po stukilkudziezs 
sięciu latach niewoli, przywitała 
bratobójczym wystrzałem. [raz 
gicznego i ostrzegawczego. Do 
zdaje sie dzisiaj jakby strzał sza: 
leńca z Zachęty jeszcze nie u= 
milkł, jakby echo jego niosło się 
jeszcze po zakamarkach polskiej 
myśli partyjnej. Niesie się woz 
łanie o restytucję systemu sła* 
bości, o odrodzenie  partyjni= 
ctwa, o powrót do sejmowładz= 
twa, o ponowne rzucenie naj: 
ważniejszych decyzji państwo- 
wych na szalę demagogii, targów 
i gierek. O upiorze odradzającej 
się  „niewiadomszczyzny' nie 
wolno nam zapominać, gdy dziś 
chylimy głęboko czoło przed 
świetlaną pamięcią Gabriela Na: 
rutowicza. 


Nr. 20 (55) 


W ciągu ostatnich lat uczyni= 
liśmy ogromny krok naprzód w 
kierunku opanowania przez nas 
morza. Na pustym niedawno 
wybrzeżu powstał duży port 
zaopatrzony we wszelkie naj: 
nowocześniejsze urządzenia, a 
wokół niego rozbudowało się 
ruchliwe wciąz rosnące miasto. 
Setki naszej młodzieży przeszło 
przez Szkołę Morską, a na moz 
rzach ukazała się po kilkuset: 
letniej przerwie bandera polska. 
W umysłach naczego  społe: 
czeństwa dokonał się przewrót, 
więcej się u nas mów1 1 pisze O 
morzu, anizeli we Francji lub 
Niemczech, hasła „morskie“ nas 
leżą u nas do najpopularniej: 
szych i z zadowoleniem można 
stwierdzić, że swego „morskie: 
go“ nastawienia społeczeństwo 
potrafi dowieść czynem, czego 
przykładem moze być chociaz: 
by liczba członków L. M. K.i 
milionowe składki płacone na 
Fundusz Obrony Morskiej. 

Możnaby przypuścić, ze z roz- 
budową portu i przy takim naz 
stawieniu społeczeństwa pójdzie 
w parze i rozwój naszej mary: 
narki handlowej, ze powstaną w 
Gdyni dziesiątki większych i 
mniejszych przedsiębiorstw że: 
glugowych, że setki statków liz 
cząca marynarka handlowa da 
pracę i utrzymanie wielotysię: 
cznej rzeszy marynarzy, że nacz 
eksport i import iść będą nie 
tylko przez polski port, ale i 
pod polską banderę. Tak się 
jednak nie stało. Kapitał pry: 
watny na morze poszedł i 
inicjatywy państwa nie poparł. 
Nasza marynarka handlowa, 
wielokrotnie, jak na J5ecio mie 
lionowy kraj za mała, jest praz 
wie w całości własnością pań: 
stwa. Do tego dodać należy, 
ze nasza marynarka handlowa, 
aczkolwiek tak mała, nie jest 
jednak wolna od plagi bezro= 
bocia — w okresach zastoju 
żeglugowego można widzieć 
polskie statki przycumowane 
„na głucho“ do mola, dla naz 
szych marynarzy brak pracy jest 
niestety chlebem powszednim, a 
stanowczo zbyt często spotyka 
się wychowanków Szkoły Mor: 
skiej w zwykłych „lądowych“ 
zajęciach. 

Ten stan rzeczy da się dosyć 
prosto wytłomaczyć. Nasza maż 
rynarka handlowa jest bardzo 
młodą i, w porównaniu z inny: 
mi, ubogą tak w doświadcze: 
nie, jak i środki. Jej konkuren: 
ci tymczasem mają nie tylko do: 
świadczenie i tradycje, ale i o2 
gromny aparat pomocniczy, za: 


nie 


_ zaczyn__ 


(artykuł dyskusyjny) 


pewniający ich statkom przewo» 
zy. Stąd też statki nasze, gdy w 
latach ciężkich dla zeglugi wio= 
zły do obcych portów towary z 
Gdyni, były narażone na moż 
zliwość powrotu z balastem, nie 
mogąc otrzymać ładunku poz 
wrotnego. [ymczasem towary 
przywożone do Gdyni przy: 
chodziły zazwyczaj na statkach 
obcych, których właściciele ue 
mieli sobie zdobyć towary na 
drogę powrotną. Dla naszej maż 
rynarki powodowało to podwoe 
jenie kosztów eksploatacji i poz 


ciągało za sobą bądź deficyt, 
bądź bezrobocie. 
Nasz kapitał prywatny nie 


zaangażował się i nie zaangażuje 
w dziedzinę interesów  żeglu: 
gowych z dwu zasadniczych 
przyczyn. Po pierwsze dla wys 
żej omówienej nieopłacalności 
zeglugi morskiej, powtóre zaś 
dlatego, że nie ma poprostu luz 
dzi, którzyby tymi interesami 
mogli się zająć. Zawód armato= 
ra wymaga bowiem dokładnej 
znajomości Spraw związanych z 
zeglugą i handlem morskim, 
oraz posiadania odpowiednie: 
go kapitału. U nas zaś brak jest 
ludzi, którzyby obie te cechy 
lączyli. Kapitalista z Warsza: 
wy, Lwowa czy Poznania wysta: 
wi raczej kamienicę, lub fabry: 
kę, nizby miał się zaangażować 
w sferę obcych mu interesów 
morskich, obeznani zaś z nimi 
nieliczni zresztą, wytrawni zez 
glarze nie rozporządzają odpo: 
wiednimi środkami. 

. Krótko mówiąc, obecny nasz 
stosunek do morza opiera się na 
przesłankach natury uczuciowej, 
a nie praktycznej. Doceniamy 
znaczenie, jakie dla nas posiada 
dostęp do morza, własny port, 
własna marynarka, rozumiemy, 
ze morze jest kopalnią bo: 
gactw, ale w praktyce tej kopal- 
ni wykorzystać nie umiemy. 
Mamy prestiżową marynarkę 
do której dokładamy i jedno- 
cześnie płacimy wciąż jeszcze ha: 
racz za przewóz naszego importu 
1 eksportu na statkach obcych. 

Taki stan rzeczy nie moze być 
nawet na krótką metę uznany za 
zadawalniający, nie rokuje on 
bowiem naszej marynarce wiz 
doków rozwoju. Państwo w roli 
armatora na wielką skalę nie 
moze występować tak, dlatego, 
że jest za biedne, by lokować 
pieniądze w nieopłacalnym inte: 
resie, jak i dla tego, ze interesy 
żeglugowe wymagają prywatnej 
energii 1 inicjatywy. Dopiero 
wtedy, gdy szerokie warstwy 
społeczeństwa wezmą udział w 


tworzeniu naszej marynarki i jej 


*eksploatacji, gdy morze zacznie 


naprawdę przynosić docho- 
dy, wtedy dopiero będzie moż 
zna mówić o trwałym  związaż 
niu z nim naszego  społeczeń: 
stwa. Wtedy dopiero staniemy 
się naprawdę krajem more 
skim. 

Aby ten cel csiągnąć, należa: 
toby zapewnić naszej marynarce 
handlowej warunki opłacalnośs 
ci, oraz skierować kapitały pry- 
watne w dziedzinę interesów 
żeglugowych. 

Stworzyć dla naszej marynar= 
ki warunki opłacalności mozna 
tylko jedną drogą — przez zaz 
pewnienie jej przewozów pos 
wrotnych, to jest przewozu toz 
warów importowanych do Pol- 
ski przez Gdynię. Dokonać te= 
go możnaby za pomocą ceł 
morskich. Cła o takiej naz 
zwie mamy — mianowicie niez 
które towary (np. pomarańcze) 
przewożone przez porty polskie 
opłacają nizsze stawki celne, niż 
gdyby były przywiezione droz 
gą lądową. Chodziłoby zatem 
o pójście o krok naprzód i obni: 
zenie stawek celnych dla towa: 
rów przywożonych na polkl 
skich statkach ha nz 
dlo w yL h. 

Technicznie wyobrażamy to 
sobie w ten sposób, że towary 
przywiezione pod polską ban: 
derą  korzystałyby ze zniżki 
procentowej, -obliczonej od norz 
malnych stawek celnych obo: 
wiązujących dla towarów zalezż= 
nie od ich pochodzenia. Wyso» 
kość tej znizki musiałaby być 
tak skalkulowana, by z jednej 
strony stwarzała zachętę do 
przewozu towarów na statkach 
polskich, z drugiej zaś by nie 
przekraczała kosztów _przeła: 
cunku ze statku na statek to 
znaczy, by dawała gwarancję, 
ze towary nie będą przewożone, 
powiedzmy, z Ameryki do Kró: 
lewca na statku obcym i przeła: 
dowywane na statek polski w 
celu przewiezienia do Gdyni 
dla uzyskania w ten sposób ul- 
gi celnej. 

Takie rozwiązanie zapewniło: 
by statkom polskim we wszyst: 
kich portach stanowisko uprzy* 
wilejowane w uzyskiwaniu przez 
wozu towarów przeznaczonych 
dla Polski i w ten sposób sta: 
tek wiozący np. węgiel do któż 
regoś z portów bałtyckich lub 
śródziemnomorskich miałby pes 
ną gwarancję otrzymania tam ła 
dunku powrotnego, jezeli tylko 
byłyby tam towary pczeznaczo» 


ne dla Polski. 


Rozbudowa marynarki handlowej 


Ta postać uprzywilejowania 
naszej marynarki zdaje się być 
korzystniejszą od subsydiów 
bezpośrednich, dlatego, że staz 
wiałaby w jednakowo poz 
myślnych warunkach wszystkie 
przedsiębiorstwa żeglugowe, nie 
stwarzając między nimi żadnych 
różnic, powtóre zaś dlatego, ze 
udzielenie subsydium w wyso» 
kości np. 100 tys. zł. miałoby 
dla przedsiębiorstwa mniejsze 
znaczenie od udzielenia mu pos 
mocy w formie udzielenia zniż= 
ki celnej w wysokości 100 tys. 
zł. od przewiezionych towarów, 
gdyż w tym drugim wypadku 
suma uzyskana za przewóz to: 
warów wielokrotnie przewyższa: 
łaby owe 100 tys. zł. 


Zapewnienie przewozów i 
stworzenie w ten sposób warun: 
ków rentowności dałoby pod: 
stawy do rozwoju naszej mary: 
narki handlowej. Jednakże nie 
wystarczyłoby jeszcze do jej 
rozbudowy, gdyż, jak już wspoz 
mnieliśmy nie posiadamy ludzi, 
mających dane na to, by być arz 
matorami, to jest posiadających 
doświadczenie morskie i piez 
niądze. 


Wyjściem z tej sytuacji było* 
by stworzenie instytucji gromaż 
dzącej kapitały prywatne, któ: 
rych właściciele w handlu mors 
skim i żegludze nie mogą, lub 
nie umieją pracować, i obracać 
je na cele związane z rozbudową 
1 eksploatacją marynarki han: 
dlowej. Najwłaściwszym byłoby 
tu stworzenie wielkiego przed: 
siębiorstwa kredytowego — na: 
zwijmy je „Bankiem Morskim“, 
opartego jako spółka akcyjna 
(ewentualnie spółdzielnia) o droz 
bne kapitały prywatne. Załozżeż 
nie takiego przedsiębiorstwa 
spotkałoby się niewątpliwie z 
przychylnym przyjęciem  społe: 
czeństwa, traktującego kupno 
akcji, jako swego rodzaju czyn 
patriotyczny, tak że zebranie 
50 — 100 mil. złotych drogą 
subskrypcji akcyj czy udziałów 
imiennych nie nasunęłoby chys 
ba większych trudności. 


Działalność Banku dotyczyła: 
by przede wszystkim rozbudo= 
wy i eksploatacji marynarki 
handlowej. Bank mógłby tu wy: 
stępować bądź na własną rękę, 
jako właściciel czy współwła: 
Ściciel linii żeglugowych, lub 
innych przedsiębiorstw  bezpos 
średnio z żeglugą związanych 
(np. stocznie), bądź tez w roli 
dostarczyciela kapitału osobom 
prywatnym przez udzielanie 
długo: i krótkoterminowego krez 
dytu dla mniejszych przedsię: 
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biorstw przewozowych i rybac: 
kich. 

[a druga działalność, to jest 
pośredniczenie miedzy pesiada: 
czami kapitałów, a ludźmi 
rza w celu „wyhodowania' saz 
modzielnych armatorów, byłaby 
właściwą dziedziną  działalno= 
ści banku. Wyobrazamy ją soz 
bie w ten sposób, ze wychowae 
nek szkoły morskiej mający odz 
powiednią praktykę zeglarską 
(kapitan wielkiej żeglugi) i odz 
powiednie przygotowanie han: 
dlowe pragnący zająć się na wła: 
sna rękę np. kabotażem (zeglue 
ga przybrzeżna), otrzymuje od 
banku kredyt na kupno parusetz 


moz 
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Twórczość pisarska Andrzeja 
Struga obejmuje kilkanaście po: 
ważnych pozycji. Ogarnąć więc 
jej nie podobna w jednym króte 
kim i pobieżnym szkicu. Rozpię: 
tość tematów i problematyki o: 
gromna na przestrzeni lat — od 
„Ludzi podziemnych“ 
do „Zółtego Krzyza“. 
Natomiast warto spojrzeć na 
chwile pierwszych prób pisarz 
skich. Bo jeżeli w okresie póź: 
niejszym napotykamy na rzeczy 
mistrzowsko skończone, na peł- 
ne opanowanie tematu i formy 
— lata najmłodsze, najpierwsze 
wyodrębniają się z całości gwał: 
townością, wybuchowością ue 
czuć. O młodych powiedziano: 
„Dzień ich nie jest uroczysty, 
jest pracowity“. Czasy dziś inne, 
nowe pokolenie, inne cele, ale ta 
sama wobec zycia postawa u 
młodych, zdobywczość, koniecz= 
ność walki. 

.„Pamiętasz? 

Nasze dyskusje stuz 
diende kgme 21 -dol U grigesST e 
Ke wastęyww i Ele O es 1 
stronnictwa 1 zrywa: 
stosunków 1 næ 
wiązywanie stosu ne 
ków i grupy i kółka 
i programy, progra? 
my, programy.. 

kate 15zł adwzer*"n.a-$sz*ą 
obnoszoną po wszy 
sitke ho € z w a-rst*k aich 
Waza rs. zaw y'?. —l-4 teen: u 
mę naszą ?.. 

Andrzej Strug związał się z 
PPS, — z tą partią — jedyną 
przed wojną — co o niepodle= 
głość Polski i wolność proleta: 
riatu nakazywała walczyć. Wal: 
ka to była ostra, rewolucyjna. 
Broń bojowa — mauzer, brau: 
ning i bomba. 

Głód i tęsknota czynu w imię 
Idei zrodziły Rewolucję. Towa 
rzyszyły jej skargi i płacz, rwą: 


nie 


ce na strzępy duszę, — towarzy* 
szyło _ zuchwalstwo, pogarda 
śmierci, — odwaga. „Każda 


sprawa wielka 1 każe 


ZACZYN 


tonowego parowca lub szkunera. 
Spółka złożona z kilku takich 
ludzi mogłaby pokusić się o za: 
łozenie większego przedsiębior= 
stwa zeglugowego. 

Mozna z góry przypuścić, ze 


część tych nowoupieczonych ar: 


matorów nie stanęłaby na wyso» 
kości zadania — z góry trzeba 
być przygotowanym na liczne 
prośby o prolongowanie rat, u: 
morzenie procentów i t. d. Z 
równą jednak dozą słuszności, 
należy sądzić, że wyłoniliby się 
równiez i ludzie dzielni i przed: 
siębiorczy, którzy dzięki pomocy 
okazanej im przez bank, stanęli: 
by w krótkim czasie na własnych 


DRZE 


da sprawa Święta ' 
kazda sprawa, do któ: 
rej-swiatnal-eży, w Sz € 
dzie znajduje sługi 
swo j e ... Komentarz o Jaz 


kubie 


muzykusie 


Helbiku, 


dziadydze i 
podwórzowym. — 
Skrzypek Helbik to zaden wyż 
jątek, było ich więcej, — tłum 
bezimienny. Podobnie jak tłum 


tych tam _„rewolucjonierów 
dzielących się raczej na piątki 
bojowe niż  rozgraniczających 


sprawy taktyki i idei. Życie ich 
składało się zawsze „z chwil i 
zachceń'. Iropieni przez „cie: 
nie' nienawistne, zajadłe a wro 
gie — ludzie bezdomni — noz 
cujący pod cudzym dachem 
sympatyków, w obcych miesz: 
kaniach, z „lewymi“ paszportami 
w kieszeni roztransportowujący 
bibułę czy broń po kraju. 


nogach, tworząc kadry polskich 
armatorów. 

Z punktu widzenia interesów 
banku niebezpieczeństwo strat, 
przy przestrzeganej surowo za: 
sadzie niepomagania tym, któ- 
rzy nie dorośli do samodzielno= 
Ści, nie mogłoby grozić. Udzie: 
lany kredyt winien by być 
zabezpieczony  hipotecznie na 
statku, przyczem wysokość kre: 
dytu nie powinnaby przenosić 
/5 — 85% faktycznej wartości 
statku. Z kredytu zaś udzielane- 
go drugiej kategorii jak również 
i z przedsiębiorstw własnych 
powinnyby płynąć dla banku 
powazne dochody. 


Chodziło o jak największy, 
najpełniejszy współudział w tym 
zyciu nowym, które przepowia: 
dała Rewolucja, rzecz szła o goz 
dność Polaka — wolnego oby: 


watela wśród wolnych narodów 
świata. 

Rewolucja zaprzeczała praz 
wom niewolniczym, pisała właz 
sny umowny kodeks praw obo: 
wiązujących. Nie znosiła zała: 
mań i trosk jednostek, nie tole: 
rowała przerw ni zwłoki w dzia: 
łaniu. „Dzieje jednego 
pocisku“ są historią bom: 
by przechodzącej najrozmaitsze 
perypetie. — Z laboratorium do 
mieszkań inteligenckich wars 
szawskich, do łódzkich nor roz 
botniczych, z knajp i szynkarń 
wędrowała na wieś, by zawrócić 
ponownie do miasta. Symbol... 
"OPK reS A Odc 32 mi> 
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Jako działalność dodatkową 
bank mógłby objąć i inne dziez 
dziny, poczynając od ubezpie: 
czeń morskich, a kończąc nawet 
na racjonalnej eksploatacji naz 
szych letnisk morskich. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwo= 
ści, ze przy odpowiednim kiez 
rownictwie działalność banku 
nie tylko wpłynęła by ożywczo 
na rozwój naszej marynarki, ale 
przyniosłaby udziałowcom poz 
kaźne zyski, przyczyniając się 
w ten sposób do utrwalenia więż 
zów łączących Polskę z morzem. 


(141) 


J STRUG 


pocisku tajemnicze 


ży G1E*SAH"N a LUST YA KIRO: 
re szło swoją koles: 
ją, az dokonało swe: 
go. Szły swoją kole: 


ją losy ludzkie, po 


zeraja en caas A O aA WNA, 
drussz e, mis z'o 2a e zy 
cie Konala rewolu: 
c-jea,f ksom=azka' iw p ort le 
sku siła. Omdlewała 
moc w duszach, wyż 
Suwa aS WęTWzyazkeT ie" 
bron O JFó Ww sizu is 
KrO%.. 


Rewolucja upadła. Ale pozoż 
stawiła po sobie osad niepokoju, 
nerwowości. A jako ostatnie —. 
wywlokła w górę męty społecz. 
ne: — złodziejaszków, bandy: 
tów, alfonsów. Prowokacja kruz 
szyła partie socjalistyczne na 
zewnątrz, od wewnątrz postępo= 
wał rozłam na tle dalszej taktyż. 
ki. — Jest w „Ludziach podziem:: 
nych“ szkic „Z ręki przyjaciez: 
la“, ukazujący dramat duchowy 
prostego człowieka, robociarza, 
mającego zabić towarzysza par: 


tyjnego, przyjaciela — za szpize 
clostwo i prowokację, za zdradę 
Sprawy. Proletariat — w czasie 


Rewolucji — przejmował władzę 
ı sądził, ferował wyroki na pode 
stawie etyki rewolucyjnej. Ety: 
ka ta tworzyła charaktery twarz 
de dla własnych wymagań, kan= 
ciaste 1 sztywne wobec obcych. 
— „Nasze zycie-nie 
szanuje człowieka — 
notuje w pamiętniku Stary Sym=z 
patyk... „Albowiem pos 
kicz ye Roe *wio l u. GrjuauialkaE 


Sz q%. Samir e mać ", Laz adsziasdha 
kiedyś -rac hun kw z 
2 viel a. <a — 1 d-S ZAOBGDA TZ» > 
kazanie— być albo 
n dsE > .DEOVAĆJNLAJEJNEMJ Z. a We 
sze „SH ZSYKC © 


Koniec rewolucji 1905 r. nie 
wyznaczał kresu zmagań. Poko- 
lenie Andrzeja Struga myślało, 
czuło, wyrażało się pojęciami 


g 
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Czytelnicy „Zacz ynu“ 
przypominają sobie zapewne 
proces skarbowców, który toczył 
się przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie w końcu sierpnia b. 
r. Sprawozdania z tego procesu 
drukowaliśmy w Nrach 34 i 35 
„Zaczynu'. W wyniku tego 
procesu nasz redaktor odpowie= 
dzialny skazany został na dwa 
miesiące aresztu i sto złotych 
grzywny z zawieszeniem na trzy 
lata. 

Od wyroku tego wnieśliśmy 
przez naszego obrońcę p. mec. 
Władysława  Sobotkowskiego 
skargę apelacyjną. 

Drukujemy ponizej niektóre 
ustępy z motywów wyroku, wyż 
danego przez Sąd Okręgowy w 


Warszawie. 
x 


Osk. Borkowski umieścił w re: 
dagowanym przez siebie „Zaczy= 
mnie“ artykuł osk. Lubowidzkie: 
go, bez zadnego udziału tego o- 
statniego. Po prostu przedrulkoś 
wał artykuł Lubowidzkiego z 
„I ygodnika Robotnika“ z dnia 
27.XII. 1936 r. Z dodatku (koz 
mentarza) umieszczonego pod 
artykułem, a w szczególności ze 
słów: „Coś tu nie jest w porząd: 
ku! A moze Tydzień Robotniz 
ka ma rację“ wynika, ze osk. 
Borkowski nie miał pewności co 
do prawdziwości podnoszonego 
zarzutu, że i on godził się na ez 
wentuałne zniesławienie Śwital- 
skiego, Rzadkiewicza, Sieradz= 
kiego i J. Lubowickiego. 

Pomijając więc narazie kwestię 
prawdziwości zarzutu należy 
stwierdzić, że oskarżeni (Lubo= 
widziki, Gaik, Mitzner, Borkowe 
ski i Kawecki—Lubowidzki jako 
autor, zaś pozostali jako odpo= 
wiedzialni redaktorzy: — umiesz= 
czając w  rozpowszechnionych 
czasopismach wyzej omówione 
artykuły, dopuścili się tak pod 
względem |przedmiotowym, jak 
i podmiotowym zniesławienia F. 
Świtalskiego, A. Allanda, W. 
Sieradzkiego, M. Rzadkiewicza, 
T. Kwasika, J. Lubowickiego i T. 
Wojdata, czyli wypełnili stan fa: 
ktyczny 8 1 art. 255 K. K. 

Osk. Lubowidzki przyznał się 
do autorstwa omawianych arty: 
kułów i do umieszczenia ich w 
publicznie rozpowszechnianych 
czasopismach. Do winy natoz 
miast nie przyznał się i podjął 
się przeprowadzić dowód praw=z 
dy. Pozostali oskarżeni, nie nez 
gując faktu umieszczenia w rez 
dagowanych przez siebie czasoz 
pismach artykułów Lubowidz- 
kiego, również do winy nie przy: 
znali się. Opierali się oni na za: 
pewnieniu Lubowidzkrego, ze 
zarzuty postawione oskarżycie= 
lom prywatnym są prawdziwe i 
za takie je uważali. 

Należy więc rozważyć czy lu: 
bowidzki i pozostali oskarzeni 
działali (z uwagi na publiczność) 
w obronie uzasadnionego intere: 
su publicznego lub prywatrego, 
a jezeli tak, czy zarzuty postaz 
wione przez nich są prawdziwe? 


(Ń 2 art. 255 K. K.). 


Motywy wyroku w sprawie skarbowców 


ZACZYW 


Osk. Antoni Lubowidzki byl 
przez szereg lat urzędnikiem 
skarbowym. Między innymi pra: 
cował on i na terenie miasta 
W/arszawy. Przeszedł on w stan 
spoczynku — dla dobra sluzby 
-— w maju 1934 roku. N:iewątpli= 
wie czuł on się pokrzywdzonym: 
przedwczesnym zemerytowa: 
niem. Niewątpliwie słyszał on 
wiele o stosunkach, jakie pano: 
waly w ostatnich kilku latach na 
terenie Ministerstwa Skarbu i 
podległych mu urzędów. Znał 
różne wersje krążące wśród u: 
rzędników skarbowych na temat 
tych stosunków. Między innymi 
stykał się ze Święszkowskim i 
czenpał od niego różne wiadomo: 
ści. 

Stosunki, jakie panowały na 
terenie Ministerstwa Skarbu nie 
musiały być zdrowe, kiedy Ste: 
fan Sieradzki, obecnie dyrektor 
Izby Skarbowej, a były zastępca 
dyrektora personalnego Mini: 
sterstwa (w czasie od jesieni 
1933 r. do początku 1935 roku) 
tak o nich mówił: ,, Io jest atmo= 
sfera urzędniczej plotki. Żeby ją 
znać i zrozumieć, to trzeba dłużej 
pracować w skarbowości; inna 
jest atmosfera w sądownictwie, 
skąd ja wyszedłem, a inna w 
administracji skarbowej. O ile 
podczas mojej pracy w Prokura: 
turze panowała atmosfera wzaje: 
mnej życzliwości i zaufania, to 
absolutnie co innego jak i inne 
środowisko zastałem w admini= 
stracji skarbowej. W moim noz 
wym miejscu urzędowania nie 
było żadnego współdziałania, 
ani współżycia. Urzędnicy sejmi: 
kowali po korytarzach i uchwala: 
li kogo przenieść i delegować. W 
poczcie urzędowej znajdowałem 
listy starszych urzędników do 
nowoprzyjętych, aby informowa: 
li ich o moralnych i fachowych 
kwalifikacjach swoich iprzełożo: 
nych“. Stosunki te charaktery 
zuje także świadek Zieliński, dy: 
rektor biura personalnego Mini: 
sterstwa Skarbu z lat 19541 19355. 
Świadek bezwzględnie szczery 1 
zasługujący na zaufanie. Swila» 


dek ten na podstawie otrzymy* 
wanych anonimów i rozmów z 
różnymi urzędnikami doszedł 
do wniosku, że „ma się do 
czynienia — (naturalnie na 
terenie podległym Ministerstwu 
Skarbu) — ze stowarzysze: 
niem ludzi ideowych, ale lu: 
dzi zwykłych na niższych sta: 
nowiskach, którzy chcąc zrobić 
sanację w Państwie i z igły roz 
bić widły' (K. 135 protokułu.) 
Z dalszych zeznań tego świadka 
mozna wyciągnąć wniosek, ze 
świadek ten doszedł do przeko: 
nania, ze na terenie Ministerstwa 
Skarbu walczyły z sobą dwa to: 
warzystwa wzajemnej pomocy, 
pomagające sobie w robieniu ika: 
riery, ze do tych towarzystw na: 
leżą niektórzy z oskarzycieli pry: 
watnych, ludzie młodzi, którzy 
„powyskakiwali' na stanowiska, 
na które mogliby jeszcze czekać 
i dlatego „wbija się im nóż w 
plecy“. 

Nie bez znaczenia jest fakt, ze 
kilkuletni okres, poprzedzający 
wystąpienie osk. Lubowidzkiego 
z zarzutami, obfitował w szereg 
naduzyć dokonanych przez wyż: 
szych urzędników skarbowych. 
W okresie tym ujawniono nadu- 
życia Krzysztoforskiego (naczel= 
nika Urzędu Skarbowego), Mi- 
chalskiego (zastępcy dyr. Dep. 
V Min. Skarbu), Kunpiewskiego 
(naczelnika Urzędu Skarbowe: 
go), Chwaliboga (dyrektora 
Izby: Skarbowej) ; innych. Krzy: 
sztoforski został juz osądzony 
przez ¿Sąd Apelacyjny (15 lat 
więzienia) zaś [przeciwko pozos 
stałym toczą się śledztwa sądo= 
we. Nadużycia Krzysztoforskie: 
go, pomimo że dokonywał on ich 
na (przestrzeni kilku lat, — co 
wynika tak z zeznania św. Woj: 
data (str. 42 protokułu) jak i z 
motywów wyroku Sądu 'Okr. w 
Radomiu, — ujawniono zupełnie 
przypadkowo, a nie dzięki kon: 
troli przełożonych władz skarbo- 
wych (Sąd Okr. w Radomiu 
podnosi w motywach, że kontro: 
la była powierzchowna, i pozo=z 
stawiała wiele do życzenia. 


Od Administracji 


Ponieważ często się zdarza, że Sz. Prenumeratorzy 
zwracają się do Administracji „Żaczynu” z prośbą o po- 
danie stanu swych kont, zapominając o ckresach, za które 
wpłacili prenumeratę, co naraża na niepotrzebne koszty 
zarówno PP. Prenumeratorów jak i Administracię, — załą- 
czamy poniżej notatnik prenumeratora dla odnołowywania 
dokonywanych wpłat prenumeraty. 

Prosimy uprzejmie o wycięcie go, przechowywanie 
oraz odnotowywanie każdej wpłaty. 


Wpłaciłem tytułem. prenumeraty „ZACZYNU:: 


data | 


zł, | gr. | do dnia | data | zł. 
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Sprawdzanie dowodów i dzienni= 
ków kasowych w Izbie Skarbo: 
wej w Kielcach, było dokonywa: 
ne przez osoby niefachowe). W 
sprawie nadużyć Pawła Michal- 
skiego wpływały do Minister: 
stwa Skarbu anonimy już na po» 
czątku 1933 r. Anonimy wywos 
łały dochodzenie. Prowadził je 
przez wa miesiące Michał Rząd: 
kiewicz, ówczesny naczelnik 
Wydziału, a dzisiejszy dyrektor 

Izby |— a później naczelnik Wy: 
działu Karnego 'Poths. Docho: 
dzenia te nie doprowadziły jed: 
nak do zadnych konkretnych rez 
zultatów. Dopiero dane zebrane 
przez Straz Graniczną i dostar: 
czone Prokuratorowi i Sędziemu 
Klejnertowi, doprowadziły do 
zamknięcia w areszcie śledczym 
Pawła Michalskiego i ipostawie= 
nia go'w stan oskarzenia o doko= 
nanie szeregu nadużyć. 

Z jednej strony okoliczności, o 
których mówili świadkowie Sie- 
radzki i Zieliński, a z drugiej 
strony Ibezkarne kilkuletnie doz 
konywanie naduzyć przez Krzyż 
sztoforskiego i Michalskiego doz 
prowadziły do tego, że w umy=z 
słach szeregu nizszych urzędni: 
ków skarbowych, dbałych o inte: 
res Skarbu i może przeczulonych 
na tym punkcie, poczęły nurto: 
wać podejrzenia, ze dzieje się źle, 
że może władze zwierzchnie uz 
krywają nadużycia. Urzędnicy ci 
poczęli nie ufać swym przełozo= 
nym, podawać sobie z ust do ust 
zasłyszane fakta, mające stwier: 
dzić winę wyższych urzędników, 
i przypisywać wszelkie, dotyczą: 
ce swych osób niepowodzenia, 
jak przeniesienie do innej miej: 
scowości, li tylko chęci unie= 
szkodli'wienia ich przez przełożo: 
nych, a nie swym osobistym wła: 
ściwościom. — Tu należy szukać 
przyczyny [powstania owego sto: 
warzyszehia, o którym św. Zie= 
liński powiedział, że jest to sto: 
warzyszenie ludzi ideowych, któż 
rzy chcąc robić sanację w Pań: 
stwie i z igły robią widły. Nie: 
wątpliwie osk. A. Lubowidzki 
nalezał do owego „stowarzysze» 
nia . 

Rozpatrując w świetle powyzej 
wskazanych okoliczności publi: 
czne wystąpienie osk. A. Lubo- 
widzkiego nalezy dojść do wnio= 
sku, że wystąpienia te do dnia 22 
lutego 1937 ir. — ito jest do dnia 
przesłuchania _ Lubowidzkiego 
przez Prokuratora Sądu Okręgo- 
wego — były podyktowane inte: 
resem publicznym, mianowicie 
chęcią spowodowania dochodzeń 
przeciwko osobom, które w jego 
mniemaniu dopuszczały się na: 
dużyć. Lubowidzki niewątpliwie 
wierzył w prawdziwość podno: 
szonych zarzutów za czym przes 
mawia to, że pomimo Świadomo» 
ści, że może jgo spotkać kara za 
zniesławienie, uporczywie zarzu: 
ty te podnosił. 

To samo nalezy odnieść į w 
stosunku do oskarzonych Mitz= 
nera, Gaika i Borkowskiego. 
Oskarżeni Mitzner i Gaik byli 
przekonywani przez Lubowidz: 
kiego o prawdziwości zarzutów. 
Ociągali się z umieszczeniem w 
piśmie artykułów i nie dodawali 
od siebie żadnych sensacyjnych 
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tytułów, czy tez komentarzy. 
Osk, Borkowski przedrukował 
w redagowanym przez siebie pi- 
śmie artykuł Lubowidzkiego 
wprawdzie bez namowy tego 
ostatniego, ale uczynii to dopie- 
ro 14. I. 37 r., to jest kiedy miał 
świadomcść, że Lubowidzki już 
od kilku miesiecy rozpowszech= 
nia swe artykuły, a osoby wska: 
zane w nich nie wytoczyły mu 
sprawy karnej. Tak więc i 
oskarżonych Mitznera, Gaika i 
Borkowskiego należy uznać za 
działających w obronie interesu 
publicznego. 

Jeśli natomiast idzie o wystą: 
pienie Lubowidzkiego na łamach 
Tygodnika „Państwo Pracy“ w 
dniu 25.IV. 1937 r., to nie mozna 
powiedzieć, ze wystąpienie to 
było podyktowane obroną inte: 
resu publicznego, czy prywatne= 
go. Wystąpienie to miało miejsce 
już ipo przesłuchaniu Lubowidz: 
kiego przez Prokuratora. Lubo- 
widzki dowiedział się podczas 
tego przesłuchania, że poprzed: 
nie jego wystąpienia doprowa: 
dziły do pożądanego przez niego 
celu, gdyż prokurator przesłuchał 
go dokładnie i iprzystąpił do 
sprawdzania pórwdzi wośęj pod: 
niesionych przez niego zarzutów. 
Jeśli mimo tej świadomości Lu: 
bowidzki wystąpił ponownie w 
prasie, to niewątpliwie kierowała 
nim tylko chęć ponizenia w opi= 
nii publicznej osób wymienio» 
nych w jego artykule. 

Częściowo pozytywna odpo- 
wiedź na pytanie czy oskarżeni 
działali w obronie uzasadnione: 
go interesu publicznego (osk. 
Gaik, Mitzner, Borkowski ; Luz 
bowidzkWdosdn 22112 1937 r.) 
nałozyla na Sąd obowiązek rozz 
ważenia, czy zarzut ogólny: po=z 
stawiony oskarzycielom prywat: 
nym jest prawdziwy? Osk. Lu: 
bowidzki, chcąc udowodnić ten 
zarzut, podał — częściowo już w 
swych artykułach, a przewaznie 
podczas przesłuchania przez Proz 
kuratora — szereg konkretnych 
dodatkowych zarzutów. 


6... m... m. .. „ań wma  ... = 


W stosunku do Artura Al- 
landa, Dyr. Alland miał — we: 
dług osk. Lubowidzkiego — a) 
zatuszować sprawy naduzyć Hi: 
nela 1 Kościelskiej, b) nie pra: 
wnie przerwać rewizję u Suryna 
i c) niedbale kontrolować podle: 
głe mu urzędy Skarbowe. 


e... m... m... a „a = 


Na temat rewizji w Zrzeszeniu 
Producentów Drozdzy, a ściśle 
mówiąc w gabinecie Suryna ze: 
znają świadkowie Galster, Bern= 
hard, Sidor, Święszkowski, Rue 
szkowaki, Koszko 1 Burczyk. 
Świadek  Galster był w czasie 
krytycznym naczelnikiem Wy- 
działu w Izbie Skarbowej Grodzz 
kiej a Bernhard był jego zastęp: 
cą. W lutym 1935 r. inspektor 
Alland wezwał do siebie do Mı- 
nisterstwa Galstera i okazawszy 
mu jakiś protokół polecił mu 
przeprowadzić rewizję w Zrze- 
szeniu Producentów  drozdzy. 
Galster wywnioskowawszy z 
rozmowy, że w Sprawie tej od: 
grywają pewną rolę momenty na» 
tury osobistej, zażądał polecenia 
na piśmie. Alland polecenia na 
piśmie nie wydał. Galster poinz 
fonmował o tym Bernharda i poż 
lecił mu, aby o ile Alland pod: 
czas jego  (Galstera) urlopu 


ZACZYNA 


zwróci się w tej sprawie do niez 
go, również zażądał pisemnego 
polecenia (zeznanie Galstera). 
Podczas urlopu Galstera Alland 
rzeczywiście wezwał do sieb:e 
Bernharda i zlecił mu przeproz 
wadzić rewizję w Zrzeszeniu Pro: 
ducentów |Drozdzy. Kiedy Bern- 
hard zażądał polecenia na piśmie 
Alland zaprowadził go do dy- 
rektora Koszki i ten polecenie taz 
kie wydał. 

Bernhard wezwał do siebie 
Ruszkowskiego, Święszkowskie= 
go i Sidora i razem z nimi opra: 
cował plan rewizji. Poniewaz z 
akt firmy Zrzeszenia Producen: 
tów Drozdzy wynikało, że Suryn 
pełni w tym Zrzeszeniu jakąś 
ważną funkcję, postanowiono 
przeprowadzić rewizję takze w 
biurku Suryna, znajdującym się 
w loka'u Zrzeszenia Spirytuso= 
wego. Ruszkowski otrzymał poz 
lecenie przeprowadzenia rewizji 
u Suryna, a Sidor i Święszkowe 
ski w lokalu Producentów Droż= 
dzy. 

Rewizja w lokalu Producen- 
tów Drożdży dała rezultaty po: 
zytywne i wykazała nadużycia w 
księgowaniu. Materiały znale: 
zione podczas rewizji dały pod- 
stawę do dochodzeń i wymierze= 
nia dodatkowego podatku  (Si- 
dor). 

Ruszkowski 'przybywszy do 
lokalu Zjednoczenia Spirytuso= 
wego (Traugutta 11) zajął gabi: 
net Suryna, a asystującym mu uz 
rzędnikom polecił zająć pozosta: 
łe dwa gabinety dyrektorów. Za: 
jęcie tych gabinetów wywołało 
sprzeciw ze strony dyrektora Su: 
łowskiego, wobec czego Ruszz 
kowski skomunikował się telefo- 
nicznie z Bernhardem i na jego 
polecenie gabinety te zwolnił od 
rewizji. W międzyczasie Sulow= 
ski zatelefonował :do Minister: 
stwa Skarbu i miał rozmawiać z 
wiceministrem _ Staniszewskim. 
W krótkim czasie potym: zjawił 
się na miejscu rewizji inspektor 
Alland. 

Alland zanim przyjechał na 
miejsce rewizji telefonował do 
Bernharda i zapytywał go, dla: 
czego kazał robić rewizję u Sury=z 
na, czy sobie zdaje sprawę, kto 
to jest Suryn, a następnie przy=z 
jechał do Bernharda i zrobiwszy 
mu wymówkę dlaczego sam oso- 
biście nie dozoruje rewizji, zatez 
lefonował do .Suryna i w rozmo* 
wie z nim dziwił się, ze u niego 
przeprowadzają rewizję i przes 
praszał go, a następnie opuścił 
biuro Bernharda (zeznanie Bern- 
harda). 

Przyjechawszy: na miejsce rez 
wizji Alland zażądał sprawozda: 
nia od Ruszkowskiego, rozmaz 
wiał następnie ze Surynem, poz 
tem połączył się telefonicznie z 
Ministerstwem Skarbu i w koń: 
cu polecił przerwać rewizję 1 
spisać protokół, że nic — wzglę: 
dnie nic ważnego — podczas re: 
wizji nie ujawniono. 

Ruszkowski twierdzi, że pod: 
czas rewizji w gabinecie Suryna 
znalazł kilka dokumentów, któ: 
re dotyczyły zrzeszenia Produz 
centów Drozdży, że zwracał inz 
spektorowi Allandowi uwagę na 
te dokumenty ji podnosił, że moz 
gą one posłużyć do wykrycia na: 
dużyć, jednak Alland polecił mu 
dckumenty te zwrócić Surynowi, 
ewentualnie sporządzić z nich 
odpisy, dalej rewizji nie proważ* 


dzić i spisać protokół, że nic nie 
ujawniono. 

lyrektor Alland twierdzi, ze 
rewizja u Suryna była bezpode 
stawna, ze dokumenty okazane 

u jprzez Kuszkowskiego byiy 
bez zadanego znaczenia 1 diatego 
porozumiawszy się teletonicznie 
z ayr. Moszko poleci rewizję 
przerwać 1 spisać protokół, ze nic 
waznego nie ujawniono 1 ewenz 
tuarnie sporząazić odpisy ujaw 
nionych dokumentów (ustęp 
stwo 'dia Kuszkowskiego, ktory 
twierdził, ze dokumenty są wazz 
ne). 

Zeznania świadka Burczyka są 
bez znaczenia. Swiadek ten by! 
podówczas młodym .praktykan= 
tem į rewizją mato Się intereSo= 
wał. Nie pamięta on jakie doz 
kumenty zostały podczas rewizji 
ujawnione. 

Zeznanie świadka dyr. Koszki 
nic istotnego nie wniosło. Swia: 
dek ten bezpośrednio z rewizją 
nie stykał Się. Fo rozmowie telez 
fonicznej z AMandem, w której 
Alland przedstawił mu wyniki 
rewizji, upowaznił Allanda ido 
przerwania rewizji, czy. tez dał 
mu polecenie przerwania. Opiez 
ral się przy tym na referacie tez 
letonicznym Allanda. 

Następnego dnia po rewizji 
Ruszkowski złożył naczelnikowi 
protokół rewizji treści następu: 
jącej: Ja, Bołesiaw Ruszkowski, 
na polecenie Naczelnika Wy: 
aziatu I[, dokonałem oględzin 
biurka p. Stełana Suryma, znajź 
dującego się w tinmie „Zachod=z 
nie Posskie Zjednoczenie Spiry= 
tusowe“ Sp. 4 ogr. odp. przy ul. 
iraugutta 11. vględzin doko 
nałem w obecności J. Burczaka, 
Z. Kurelskiego, urzędnika 9 U- 
rzędu Skarbowego 1 p. Stefana 
Suryna. W czasie dokonania 0z 
gięazin biurka p. Suryna nic nie 


znaleziono. bLokonana została 
również rewizja biurka plenipo= 
tenta p. Suryna — p. Jumana 


Zienkiewicza, w którym również 
nic nie znaleziono , oraz raport, 
który dosiownie brzmi: „W wys 
konaniu polecenia z dn. 13 lute= 
go 1955 r. Nr. 158/ptn. donoszę, 
ze oględzin lokalu p. Suryma, 
mieszczącego się w firmie „Za: 
chodnie Folskie Zjednoczenie 
Spirytusowe Sp. z ogr. odp. nie 
wykonałem w sposób podany mi 
ustnie z następujących powodów. 
Po zgłoszeniu się do p. Suryna, 
wylegitymowaniu się i oznajmie: 
niu o celu przybycia, przystąpi: 
lem do wykonania polecenia. 
Przejrzałem 4 szuflady biurka p. 
Suryna, w których znalazłem 
szereg zestawień adresowanych 
do p. Suryna, w zestawieniach 
tych figurowały pozycje dotys 
czące kartelu drozdzowego. W 
tym czasie przeglądał biurko ple: 
nipotenta p. Suryna urzędnik 9 
Urzędu Skarbowego  Kurelski, 
który odłozył niektóre listy do: 
tyczące kartelu drozdzowego. 
W tym czasie zgłosił się Inz 
spektor Ministerstwa Alland, 
porozumiał się z dyrekcją, nastę: 
pnie wezwał mnie i przydzielo: 
nych mi urzędników i wszczął 
natychmiastowe badanie, w ja: 
kim celu przybyliśmy. Pytał mnie 
się, czy mam dokładne instruk- 
cje, na co odpowiedziałem twier: 
dząco. Następnie p. Alland poro- 
zumiał się telefonicznie z Minie 
sterstwem Skarbu i zakomunikoż 
wał jakoby nie miałem dokład: 
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nych instrukcyj. Po skończonej 
rozmowie telefonicznej p. Alland 
zarządził natychmiastowe przez 
rwanie prowadzonych oględzin, 
do czego się zastosowałem i po: 
zostałych szuflad w biurku p. 
Suryna nie oglądałem i co zawie: 
rały pozostałe szuflady, tego 
stwierdzić nie mogę. Dokumenty 
zaś odłożone do zabrania, a ma: 
jące związek z kartelem drozdzo: 
wym, zarządził pozostawienie 
ich, jakkolwiek  ośmieliłem się 
zwrócić uwagę, ze odłożone doz 
kumenty mogą mieć istotne zna: 
czenie przy badaniu ksiąg karte: 
lu drozdzowego, jednakze p. Ale 
land zarządził ograniczenie się 
do dokonania prywatnych notaz 
tek z tych dokumentów, czego 
nie uczyniłem, gdyz uważam, że 
niezatrzymanie samych dowo- 
dów rzeczowych, które znala: 
złem — to notatki nieurzędowe 
nie mogły mieć znaczenia na bieg 
sprawy. Protokół, ze nic nie zna: 
leziono spisałem na polecenie p. 
Allanda. | 

Nadto nadmieniam, że po 
przybyciu do lokalu, nie wies 
dząc które pokoje nalezą do p. 
Suryna, w jednym: z gabinetów 
posadziłem urzędnika 9 Urzędu 
Skarbowego — p. Burczaka, daz 
jąc mu instrukcję, ażeby z gabiz 
netu tego nie wyniesiono zad- 
nych ksiąg i dokumentów, dopó: 
ki Ja i p. Kurelski nie skończymy 
oględzin wyżej wskazanych 2 ga- 
binetów. Wówczas zgłosił się do 
mnie p. Sułowski i oświadczył, 
że jego sekretarka chce wyjść do 
miasta, to spowodowało, ze naz 
tvchmiast udałem się do gabine= 
tu u. Sułowskiego, ażeby zarząe 
dzić ewentualne oględziny gab:: 
netu. Przez cały czas obecny w. 
pokoju p. Burczak oświadczył w 

obecności mojej i sekretarki, azez 
by ona okazała zawartość toreb. 
ki, gdyż w czasie jego obecności 
przeszukała biurko, wyjmując 
różne dokumenty i chowała je 
do torebki, chcąc z nimi wyjść. 
Sekretarka nie chciała okazać 
dokumentów zabranych z biur: 
ka. W tym momencie wszedł p. 
Sułowski i zarządził okazanie tej 
torebki, w której: okazały się ze: 
stawienia, weksle, czeki i t. p. 
dokumenty, i wobec kategorycz: 
nego oświadczenia p. Sułowskie: 
go, że w jego biurku nie znajdę 
żadnych dokumentów mających 
związek z kartelem drozdzowym, 
natychmiast porozumiałem się z 
p. Naczelnikiem Wydziału II 
Izby i otrzymałem polecenie oz 
ględzin tego gabinetu nie doko- 
nywać, do czego zastosowałem 
si 

Inspektor Alland, działając w 
imieniu dyrektora Dep. Min. 
Skarbu Koszki, niewątpliwie 
miał pod względem formalnym 
prawo nakazać przerwanie rewi: 
zji i zwrócenie dokumentów Suz 
rynowi. Czy jednak okoliczności 
towarzyszące rewizji nie nakazy* 
wały mu postąpić inaczej? 

Jak już wyżej wskazano rewi- 
zja w lokalu Zarządu ŹZrzesze: 
nia Producentów Drozdży, która 
się odbywała równocześnie z re: 
wizją u Suryna, u'awniła duze 
nadużycia. Suryn, jak to wynika 
z zeznań  Sidora, Bernharda 1 
Święszkowskiego, niewątpliwie 
piastował w Zrzeszeniu jakąś 
naczelną funkcję (członek Zarząz 
du, czy Rady Nadzorczej) a po: 
nad to był udziałowcem Zrzesze=z 
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nia. Ruszkowski twierdził, ze uz 
jawnione przez niego dokumenty 
dotyczyły Zrzeszenia i mogły 
przyczynić się do ujawnienia 
naduzyć. Te trzy okoliczności, a 
przede wszystkim okoliczność, 
że Suryn niewątpliwie piastował 
jakąś funkcję w naczelnych wła: 
dzach Zrzeszenia Producentów 
Drożdży i ze w lokalu Zarządu 
ujawniono już nadużycia — o 
czym Alland jako nakazujący rez 
wizję (powinien był juz wiedzieć, 
powinny — zdaniem Sądu — zaz 


Gospodarka planowa — zmo: 
ra spędzająca sen z oczu liberal- 
nych ekonomistów — weszła już 
do „żelaznego repertuaru“ poli- 
tycznego większości państw (jes 
dnym z nielicznych i jakże smu- 
tnych wyjątkówi jest Polska, ale 
w Polsce — jak wiadomo — 
sprawy „repertuarowe“ nie doj= 
rzały jeszcze w miarodajnych 
mózgach i tkwią stale w stanie 
chronicznego ząbkowania). Na 
temat planowania gospodarczego 
spłynęły już strugi atramentu 
mocno zaprawionego i żółcią, I 
jadem, a ipostponowana i na 
przemian gloryfikowana gospo: 
darka nie przestaje być dominu: 
jącym faktem współczesnego zżyź 
cia. W związku z tym znalazły 
się interesujące uwagi w miesię* 
czniku „International Mind“. 


Kiedy przed ośmiu laty zainie 
cjowano pierwsze eksperymenty 
na polu planowego ujęcia róz= 
nych gałęzi wytwórczości, a mię: 
dzynarodowy handel oparto na 
wzajemnych układach o charak= 
terze kompensacyjnym, trakto= 
wano tę reglamentację jako Śro: 
dek przejściowy. Uchwycono się 
jej niby koła ratunkowego w bez: 
przykładnej katastrofie ekonomi: 
cznej, grożącej Światu w roku 
1930, wierząc jednocześnie, ze 
tradycyjna kolejność cykli sama 
przywróci równowagę gospodar: 
czą a plany pójdą do lamusa ja: 
ka zbędne juz rekwizyty. T ymz 
czasem jednak wycisnęły one siłl- 
ne piętno na całym organizm:e 
ekonomicznym i społecznym, a 
juz decydująco wpłynęły na struz 
kturę kosztów i cen w wytwór= 
czości rolniczej i przemysłowej. 
W niektórych krajach, jak Cze: 
chosłowacja, Niemcy, Włochy, 
podniosły się koszty utrzymania, 
a w konsekwencji i koszty proz 
dukcji fabrycznej. Eksport nie 
mogąc sprostać konkurencji na 
rynkach zewnętrznych musiał o: 
trzymywać subsydia, a to prowa: 
dziło z kolei do dalszych na oż 
gółj dość uciążliwych posunięć w 
całym systemie ekonomicznym. 


W erze nadchodzącej poprawy 
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wazyć, by rewizji u Suryna nie 
przerywać, a przeciwnie konty: 
nuować ją dalej. Przed wydaż 
niem zarządzenia przerwania re: 
wizji Alland był w kance'ari 
Bernharda, który opracował plan 
rewizji i wydal bezpośrednie po: 
lecenie. Jezeli Alland miał jakieś 
wątpliwości co do tego, czy Su: 
ryn należy do władz Zrzeszenia, 
to powinien był zapytać o to 
Bernharda, który mając odpo: 
wiednie akta byłby wątpliwości 
te wyjaśnił. 


gospodarczej, której początki zaz 
częły świtać po czterech latach 
stosowania nowej polityki, pla: 
nowa gospodarka nie tylko się 
utrzymała, ale nawet rozszerzyła 
swój zasięg. Złożyły się na to: 
specyficzne warunki likwidacji 
kryzysu okresu 1930 — 1933, 
kierunek idącej odbudowy eko- 
nomicznej oraz polityka gospo: 
darki narodowej. Ten zwłaszcza 
czynnik nabrał niezwykłej mo: 
cy wskutek szybkiego pogorsze: 
nia się sytuacji międzynarodo: 
wej w latach 1934—1937. 

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że choć światowa produkcja 
środków żywnościowych i suz 
rowców rolniczych wyniosła w 
roku 1936 o 7% więcej, nid w r. 
1929 — ostatnim przedkryzyso: 
wym — a Światowa produkcja 
przemysłowa w styczniu r. 1937 
przewyższyła poziom z r. 1929 
w takich krajach, jak W. Bryta- 
nia, Niemcy, Norwegia, Finlan=: 
dia, Szwajcaria, Japonia, — war: 
tość eksportu w r. 1936 wynosiła 
niecałe 12,5 miliarda złotych do- 
larów wobec 33 miliardów w r. 
1929 (37,6%). Cały system mię: 
dzynarodowego handlu, oparty 
na kontyngentach i kompensa: 
cjach, przeszedł przez głębokie 
zmiany strukturalne, wytwarza: 
jąc w rezultacie skomplikowaną 
sieć dobrowolnych lub przymue 
sowych organizacji, co zawazyło 
potęznie na produkcji oraz ryn= 
ku (typową tego ilustracją jest 
wpływ planowej gospodarki rol- 


Postąpienie Allanda moglo 
wzbudzić w umyśle Ruszkow 
skiego, który miał przeciez for: 
malny makaz przeprowadzenia 
rewizji u Suryna i który — zda: 
niem jego — znalazł juz pewne 
dokumenty za jakimi poszuki: 
wał, podejrzenie, że działają tu 
jakieś wpływy uboczne. Podej: 
rzenie to mogło (tym bardzie! 


powstać, gdyż — iak już wyzej 


wspomniano — niektórzy urzęd: 
nicy skarbowi byli nastawieni w 
stosunku do swych przełożonych 


niczej krajów importerów — 
konsumentów, jak W. Brytania 
i Niemcy, na politykę ekonomi: 
czną państw eksporterów — do: 
stawców — Holandii i Danii). 

Postępująca likwidacja kryzy 
su nie szła w parze z rozbrojes 
niem ekonomicznym. Wręcz 
przeciwnie! Na miejsce ponurego 
cienia minionego kryzysu zjawi: 
lo sięj grożne widmo wojny „to: 
talnej' zbrojnej w całą potęgę 
nowoczesnej techniki. W ostatz 
nim czteroleciu planowanie goz 
spodarcze było już niemal całko: 
wicie podporządkowane rzeczy: 
wistym lub urojonym racjom 
bezpieczeństwa i względom goz 
towości wojennej. Tam i sam da: 
je się zauważyć daleko posunięte 
zróżnicowanie. 

Ambicje ekspansji terytorial= 
nej i kierunek całej polityki Nież 
miec oraz Włoch nadał stosun= 
kom wewnętrznym w tych! pań: 
stwach swoiste piętno: standart 
życiowy zepchnięto na niezwykle 
niski poziom, w następstwie czes 
go można było skierować zasoby 
pieniężne na finansowanie prze: 
mysłowej organizacji wojennej | 
realizację ' samowystarczalności 
za pomocą produkcji surogatów. 
Dalszy tej polityki skutek — to 
kontrola państwa w dziedzinie 
pracy, kapitału i rynku towaro= 
wego w takiej skali, ze planowa: 
nie gospodarcze i militaryzacja 


przemysłowa to jedna nierozz 
dzielna całość. 
We Francji, Czechosłowacji, 


Przypominamy Sz. Prenumeratorom konieczność 
odnowienia prenumeraty za miesiąc styczeń, pierw- 
szy kwartał lub cały rok 1938. Prenumerata „Za- 
czynu" płatna jest z góry do 7-go każdego mie- 
siąca. P. P. Prenumeratorzy, którzy nie opłacą w 
terminie prenumeraty, nie będą otrzymywali „Ża- 
czynu“ do czasu opłacenia. Administracja prosi za- 
legających Prenumeratłorów o wyrównanie zaległo- 
ści za poszczególne miesiące 1937 r. 

Nowozgłaszającym się Prenumeratorom pole- 
camy rocznik naszego pisma od początku ukazywa- 
nia się czyli od dn. 3-go grudnia 1936 r. w cenie 
10 zł., wliczając w to koszty przesyłki. 
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krytycznie. Tym się tłumaczy 
fakt, że Ruszkowski sporządził 
po rewizji — oprócz jprotokułu 
rewizji— raport, w którym przed- 
stawił przebieg tejze rewizji zuz 
pełnie odmiennie. | 
Ujemna ocena zarządzenia 
przerwania rewizji u Suryna nie 
daje jednak podstaw do domnie: 
mania, że inspektor Alland 
współdziałał w nadużyciach do: 
konanych przez Michalskiego. 


G d,-c. ni) 


Dwie fazy gospodarki światowej 


Szwajcarii i Szwecji, w mniej: 
szymi zaś stopniu w Holandi i 
Norwegii planową gospodarkę 
nastawiono na utrzymanie rów- 
nowagi przemysłowo»rolniczej i 
wypełnienie luk w handlu zaz 
granicznym. Utrata przez Cze: 
chosłowację rynków dla produk: 
tów fabrycznych sprzyjała roz: 


winięciu szeregu mniejszych 
przemysłów rolniczych, w Hoz 
landii zaś — utrudniony zbyt 


produktów mleczarskich wywo 
łał rozwój nowych gałęzi wy: 
twórczości. We Francji nacjonaż 
lizacja 1 półnacjonalizacja 
nych dziedzin gospodarstwa 
zbiegła się z szerokim progra: 
mem reform społecznych i rów 
noczesnym wzrostem stopy zyź 
ciowej. 

W Anglii znów — z jej ciężką 
nadbudową przemysłową na wą: 
skiej podstawie rolniczej, z jej 
pozycją wyspiarską i widmem 
zagrozenia lini komunikacyje 
nych na zewnątrz — dano impuls 
produkcji środków  zywnościo: 
wych i mobilizacji zasobów obro= 
ny narodowej. Zmienia się juz 
obecnie fizjonomia stosunków w 
dziedzinie rolniczej, a program 
zbrojeń uzaleznił od państwa 
działalność szeregu przemysłów 
(okrętowy, metalurgiczny itp.). 

Na południo:wschodzie Euro: 
py i w części wschodniej Morza 
Śródziemnego, gdzie przemysł 
był dotąd słaby, główne zaś źró: 
dlo utrzymania ludności stano: 
wiło rolnictwo, rozpręzenie sy: 
tuacji międzynarodowej pobuz 
dziło intensywne uprzemysłowie: 
nie. W Turcji dobiega końca 
wykonanie pięcioletniego planu 
gospodarczego, Rumunia i Juz 
gosławia zwróciły szczególną 
uwagę na problemy obronne. 

W. ogólnym i definitywnym 
rezultacie polityka ekonomiczna 
okresu kryzysowego 1930—1933 
realizowana za pomocą licznych 
schematów handlowych o chara: 
kterze regulacyjnym otrzymała w 
następnym czteroleciu odbudo: 
wy gospodarczej zgoła nowy 
niespodziewany impuls kierun: 


kowy. (48). 


róż: 
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TRAGIZM MŁODEJ 
„PIŁSUDCZYZNY” 


W czasopiśmie młodzieży 
„Przemian y“ znajdujemy 
b. interesujący artykuł p. t. 
„Tragizm piłsudcz yə 
zn y“. Tragizm ten odnosi się 
jedynie do młodego pokolenia. 
Autor zastanawia się w swym 
artykule nad błędami i zaletami 
organizacji młodzieżowych, któ: 
re wyrosły z kuitu do Józefa 
Piłsudskiego. 

Głębokie i wnikliwe uwagi z 
prawdziwą przyjemnością cytus 
jemy niemal w całości. 

„Motorem działalności Piłsudskiego 
było Państwo Polskie. Nie naród, ani 


społeczeństwo, jako twory oderwane, 
lecz żyjące w bezustannym związku z 


(Dokończcnie ze str. 4) 


zołnierskimi. Taki np. fragment 
z „Jutra“, przypominający zrez 
sztą „Sen o szpadzie '':... „Wolno 
ci spocząć zołnierzu. Te 
raz wolno. Nie dla ciebie brzmi 
komenda, nie dla ciebie po: 
wiewa Sztandar, nie czes 
kają na twoje przyjście towarzys 
sze. Jako umarłego cię wspomi= 
nają. Bo dawno już umarłeś i 
kto inny zajął po tobie miejsce 
w szeregu“... 

Dla młodych urwipołciów z 
paryskiej Emigracji, wśród któż 
rych Przecław Borzecki, pobies 
rał nauki strzelania i musztry, 
problemat „armji polskiej“ sta- 
nowił nie „polską chimerę' ode 
dległą i nieosiągalną, lecz doty- 
kalną rzeczywistość. W tej ate 
mosferze przygotowań, po klę: 
sce 1905 r., wyrósł szesnastoletni 
Sylwek, ułan Beliny. I czaruje 
nas (czytelników) 1 podziw 
wzbudza i zazdrość (w nas mło» 
dych) — zuchowatością, humos 
rem, werwą legionisty l:ej Bry- 


gady Piłsudskiego. Brygady 
Komendanta, — o którym osobe 
na broszura — „Wiekopomny 


dzień 6 sierpnia 1914“ — wyszła 
w 1919 r., a przed tym przedmo» 


wa — w książeczce |. Jędrzeje= 
wicza (1918). 
Przepalają się żarem Idei 


dzieła Andrzeja Struga, zarein 
Rewolucji, dźwigają nowe poję: 
cia, sławią czyn zbrojny, niepo: 
dległościowy. 

Są to wartości dla polskiej 1- 
teratury wieczyste, nieśmiertel- 


ne. (26). 


organizacją państwową. Młodzież po- 
wołująca się na Marszałka ten kieru- 
nek ogólny starała się utrzymać, za 
mało zdając sobie jednak sprawę, że 
idea państwowa, pozornie tak prosra 
i nieskomplikowana, wymaga nieby- 
wałej wewnętrznej logiki, zwłaszcza 
w wykonaniu. Największym 
dorobkiem tej młodzie- 
zy” Ye jess nte breiz wea riupnaleftoś 
wo postawienie sprawy 
przebudowy społecznej 
W pjonstpio d"a racz cej Pol Seki 
nic jako zagadnienia 
klasowego, czy huma- 
nitarnego, jako ko- 
nieczności państwowej. 


ale 


Niestety nie umiano równocześnie 
całkowicie rozwinąć w układzie pań- 
stwowym innych, nie mniej waż- 
kich zagadnień. Państwowe 
pojmowanie zagadnień 
mniejszościowych było 
n dat ar yar cyz y SF too FE omymwa JE 
n ej. Nie przekroczono ani razu wy- 
godnej, ale przecicż nie wyczerpującej 
programu, formułki o równości oby- 
wateli i obowiązku ich lojalnej pracy 
dla dobra powszechnego. Nie doce- 
niano koncepcyj polityki zagranicznej 
Marszałka, ani nie rozumiano ich. An- 
tyklerykalizm uzasadniano dziwną mie- 
szaniną argumentów liberalnych i an- 
tykiberalnych. Jednym z naj- 
kardynalniejszych bic- 
dRÓRWY "DY 08, BATZY TO WN nO- 
© Z eS nej walce Z d'em o- 
iiÐeralizmemm i z sej- 
mowładztwem niepogłę- 
bienie pozytwmne j teo- 
TALIE Sto zw. dE JaK ra U yac: 
nej tendencji rów n o- 
ś irorw ejer kt óra proz eci e7 
stanowiła o wiele głęb- 
Siz y +pom oS osti y p T mao d n*cj 
dziś „demokracji kiero- 
wamm eg. 


W większości tych problemów zada- 
walniano się politycznymi sukcesami 
dnia bieżącego, osłanianymi Wielkim 
Imieniem. Nie docierając do tajników 
wewnętrznego mechanizmu, z pozo- 
rów tworzono płytkie koncepcje. 
A tymczasem idea pań- 
stwo W.arw.i ę.c.e jj mn isk a-z- 
dóa” inna, Ww y ikarga © dille- 
głych perspektyw, śŚmia- 


tych, wyrażnych kierun- 
kuó w jacBiry dsc hiin i e. zast rea- 
cié w codziennym klu- 


czeniu. Horyzont ideowy w tej 
stronie był u Młodych Piłsudczyków 
dziwnic zamglony. 


Obok tych błędów były inne, nie 
mniej zasadnicze, choć odmiennej na- 
tury. Poddawano się suw- 
gestiom dnia. — Współ- 
Diredi c UnL yug EU parwa 
Hied m iasa ayci ny nmi 
i ludowymi, zapomina- 
NS, +«ż 6 AWS pól p rya cagat askia 
nic może mieć żadnego 
wpływu na ostrość wła- 
s*ne y>czhóęk lomat ów eo 
w yc h. Poddawaas się bezwiednie 
szantażowi — „jesteście faszyści czy 
„frente populare” jak gdyby odpo- 
wiedź „jesteśmy sobą” nie wystarcza- 
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la. Z drugiej strony, aby nie być gor- 
szymi, przyjmowano frazeologię en- 
decką. Interesy społeczne, narodowe, 
państwowe w chaosie taktyki, zaczę- 
ły tworzyć jakiś powikłany węzeł nie 
do rozplątania. Starano się je separo- 
wać, rozdzielać. Bezskutecznie i nie- 
potrzebnie. Bo przecież sens leżał w 
zrozumieniu ich układu, a nie elimi- 
nowaniu któregoś z pojęć. 

Nie chodzi tu o zawiłą teorię, tłu- 
maczącą wszystko. Bukowiecki i Gór- 
ka w swych pracach miejscami na 
wskroś odmienne rozumo- 
wania przeprowadzili, 
a do praktycznych wniosków dozzii 
jednakowych. Dojrzałość po- 
lityczna, dojrzałość ideowa polega na 
intuicyjnym często, ale rzeczywistym 
wyczuciu ciężaru gatunkowego tych 
pojęére "B o ip r"z eci eż inpre 
stanowi istotnej różni- 
cy, czy mówić będziemy 
na ogół o przeciw sta w- 
noogs% iwan ET" e szó w Mpa n- 
stwowych, narodowych 
i ssdpuofize cza eh ye zywi-*h 
zbieżności gdy stwierr: 
dzi amy e rowan Oaz C-s niec 
ż C=" w.sz'yag tók-i*€ 1 n t-€ Te sy 
musi AD "YĆ e) OFd pr orra a d- 
kowane interesom Pol- 


ski. 

Nie mamy nic do dodania i 
nic do ujęcia w tych mądrych i 
słusznych uwagach. Witamy je 
tym radośniej, że świadomość 
popełnionych błędów (a któż ich 
nie popełnia) wróży wyc:ągnię: 
cie z tej świadomości praktycz: 
nych konsekwencji. 

Konsekwencje te 
nie mogą się wyczerpywać jedy- 
nie w wypracowaniach teorety= 
cznych, bo jak słusznie konklu- 
duje autor omawianego artykułu 


Oczywiście 


„Odnalezienic zagubionej drogi to 
rzecz ważna, ale bezużyteczna, jeśli 
się jej nie zacznie forsować. W tym 
marszu naprzód trzeba sobie zdać 
sprawę, że idea państwowa ze swcj 
istoty musi być albo totalna, albo po- 
nadpartyjna, — nigdy zaś partyjna”. 


„ROBOTNIK APELUTE 
DO PANSTWA 


W n-rze 366 „Robotnika' znajduje- 
my bardzo rzeczowy artykuł Jana 
Stańczyka w sprawie przemysłu nafto- 
wego w Polsce oraz notatkę c pod- 
wyższenie płac dla pracowników umy- 
słowych. W obu wypadkach apeluje 
„Robotnik do uregulowania tych 
Spraw przez państwo. 

Zgadzamy się z „Robotnikiem”, że 
płace pracownikom umysłowym nale- 
ży podwyższyć i doprowadzić do za- 
warcia umów zbiorowych. Należy do 
tego zmusić przedsiębiorców. Dziw- 
nie jednak wygląda to żądanie przy- 
m u s u, bo przecież „Robotnik” i 
jego partia, którą reprezentuje, stoi 
na stanowisku liberalizmu, a więc 
wolnej gry sił, nie zaś przymusu. Jak 
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trwoga — to do... państwa z żądaniem 
przymusu. 

W artykule o przemyśle naftowym 
stwierdza „Robotnik”, że za „bezce- 
lowe bo beznadziejne — uważa — 
wyczekiwanie na napływ prywatnego 
kapitału do naszego przemysłu nafto- 
wego na wiercenia poszukiwawcze i 
na wiercenia nowych szybów”. 

Wobec tego proponuje Jan Stań- 
czyk: 


„Za jedyne racjonalne rozwiąza- 
nie problemu gospodarki naftowej 
uważałbym upaństwowie- 
nie przemys Lutnia OCZ 
wego. 


Trzeba jednak znaleźć jakieś in- 
ne wyjście z obecnej sytuacji „na 
dziś”, zanim upaństwowienie bę- 
dzie mogło nastąpić. Nie można 
się przecież przyglądać bezradnie 
zbliżającej się coraz szybciej kata- 
strofie zagłady przemysłu tak nic- 
zbędnego dla nas ze stanowiska ca- 
łości życia gospodarczego i obron- 
ności Państwa. 


Za jedyne i możliwe wyjście w 
dzisiejszych naszych politycznych 
warunkach uważam utwo- 
r-z-eeni e z*p r z e m yaseen 
naftowego autonomi- 
C zan: Caj sse d n ois tak inae ioa 
sip otda r Cz e jiad Zisa DENISE 
cej pod kontrolą wła- 
Ad zły państwowej we 
dług jednolitego pla- 
nu produkcji i zbytu. 


W. sk baęd: kijer owani cs 
twa całością gospo- 
darki naftowej wesz- 
liby*pazed stawi ci € We 
o b czcahry ch wŢw i a" sScici els 
p. rz o dist traa wio cw etlse, "GE 
Dost ns i_.ksó?w;- 72 astar u d m 
nych w: przemy śle naf 
towym i przedstawi- 
© iLeyl'e” P akń/s t wraz, «kot ósrgG 
b y "dro St astacjz..y L ow.kęar DE 
tal n a 16 brołłay pi oln. CHp 
sko - p msez ki W-a w C zae 
ina wiercenie nowych 
par © dow k cayane y chesina 
bó w”. 


A więc „jednolita” planowa gospo- 
darka” w przemyśle naftowym! A 
więc apel do państwa o dostarczenie 
kapitałów ! Bardzo słuszne. Należy je- 
dnak nadmienić, że państwo ma zna- 
cznie więcej terenów gospodarczych, 
wymagających planowości gospodar- 
czej, wiertnictwo naftowe — to tylko 
mały wycinek tych zagadnień. Plano- 
wość gospodarcza i angażowanie się 
państwa w gospodarce wymaga pla- 
nowości i angażowania się państwa 
na innych terenach, nie tylko gospo- 
darczych. Tego „Robotnik” jeszcze nie 
przemyślał, nie zrozumiał jeszcze, że 
planowość gospodarcza państwa 
istnieć może tylko i jedynie jako 'po- 
chodna systemu rządów autorytatyw- 
nych, jako wynik systemu polityczne- 
go, opartego o nadrzędność państwa 
i jego planu nad wszystkimi grupami 
społecznymi i gospodarczymi. 

A warto nad tym się zastanowić, by 
nie budować zamków na lodzie. (27) 
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